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dników z bronią w ręku 
mści się na rządzie, jako 
widomym sprawcy swych 
nieszczęść i niedoli.

Ilustracya nasza przed­
stawia pieszą i konną po­
licyę biwakującą na po­
dwórzu pałacu sprawiedli­
wości.

Polowanie na 
krokodyle.

Do największych z 
istniejących obecnie ga­
dów należą krokodyle, 
które w wielkiej ilości za­
mieszkują okolice połu­
dniowe. Znamy liczne ich 
odmiany żyjące w Azyi,
Afryce i Ameryce, prym 
jednak między nimi wzięły 
krokodyle afrykańskie, do­
chodzące do 7 metrów 
długości. Potwory te od­
znaczają się ogromną żar­
łocznością, są też postra­
chem nadbrzeżnej ludności, która nawet w staro­
żytności w niektórych okolicach oddawała im cześć 
boską, w innych zaś niemiłosiernie je tępiła. O ile 
na lądzie porusza się krokodyl dość ociężale, o tyle 
we wodzie odznacza się nadzwyczajną zwinnością. 
Przez cały dzień wygrzewa się na ławicach pia­
skowych nad Nilem, wieczorem wybiera się do­
piero na łowy, czatując ukryty pod powierzchnią 
wody, na zwierzęta, które przychodzą się poić. 
Błyskawicznym ruchem rzuca się krokodyl na swą 
ofiarę, zanurza się z nią pod wodę, aby się udu­
siła, potem dopiero wypływa na brzeg i tu ją spo­
kojnie pożera. Ofiarą jego stają się często i lu­
dzie, puszczający się nieopatrznie na niebezpieczne 
fale Nilu. Na lądzie nie napada krokodyl na czło­
wieka, owszem ucieka nawet na widok zbliżają­
cych się ludzi.

Nadbrzeżna ludność urządza bardzo często po­
lowania na te potwory, a i nasi europejscy nem- 
rodzi, żądni silniejszych wrażeń, biorą też często 
udział w tych wyprawach myśliwskich. Swoją dro­
gą, polowanie takie nastręcza wiele trudności, 
strzał bowiem do krokodyla, pokrytego kostnemi
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tarczami, jest bardzo niebezpieczny — trzeba trafić 
koniecznie kulą eksplodującą w głowę lub otwartą 
paszczę, aby go módz trupem położyć. Zraniony 
zwierz rzuca się na prześladujących go myśliwych, 
a wtedy mimo swej ociężałości porusza się bardzo 
szybko i na lądzie. Jeśli uda się położyć go tru­
pem — radość tubylczej ludności nie ma granic. 
Zabitego potwora albo preparują, zaraz na miejscu 
ściągając zeń skórę, albo też przewożą w całości 
na wielbłądach do miast egipskich, skąd rozsyłają 
je do gabinetów przyrodniczych całego świata. 
Wyprawiona skóra krokodyla służy do wyrobu ró­
żnych przedmiotów galanteryjnych, z tłuszczu ro­
bią smarowidła, w niektórych zaś okolicach spo­
żywają i jego mięso, choć mocno trąci piżmem. 
W każdym razie polowanie takie się opłaca, więc 
też krokodyle narażone są na ciągłe prześladowa­
nie i nadejść może czas, że podobnie jak tyle in­
nych okazów naszej fauny, uledz mogą wytępieniu.

Illustracyę nasze przedstawiają fotograficzne 
zdjęcia z polowania na krokodyle w egipskim Su­
danie.

Nowa era w Turcyi.
Stan rzeczy w naj- 

młodszem państwie kon- 
stytucyjnem nie wiele 
zmienił się w ciągu osta- 
tuich dni. Wiadomości, ja­
kie stamtąd dochodzą — 
brzmią mniej więcej tak 
samo, jak poprzednie. Spo­
kój panuje w całem pań­
stwie snłtana, a ludność 
oddaje się błogiemu uży­
waniu rozkoszy konsty­
tucyjnych.

Ze względu na zmie­
ciony zasadniczo ustrój 
państwowy, armia turecka 
musiała zaprzysiądz wier­
ność konstytucyi. Cere­
monie zaprzysiężenia od­
bywają się bardzo uroczy­
ście, przy udziale wyso­
kich dygnitarzy państwo­
wych oraz orkiestr woj­
skowych, które podczas 
tego aktu przygrywają 
narodowe melodye ture­
ckie.

Asystują uroczystym przysięgom także tłumy 
ludności, chcące jeszcze raz na własne uszy sły­
szeć potwierdzenie radosnej wieści o rządach kon­
stytucyjnych, a zniesieniu absolutyzmu. Bo ludność 
ta przywykła od tylu dziesiątek lat do despoty­
zmu i niewoli, a pierwsza próba wprowadzenia 
konstytucyonalizmu, 1876 r. podjęta, tak rychło 
przyniosła rozczarowanie i powrót do dawnego 
stanu rzeczy, że teraz trudno usunąć niedowierza­
nie, a wpoić w szerokie masy przekonanie, że 
konstytucya została na seryo wprowadzoną.

Wprowadzenie konstytucyi ma niemałe znacze­
nie i dla spraw kościelnych. Dotąd bowiem jedynie 
uprzywilejowanem wyznaniem był islam, wyznaw­
cy zaś innych religii, zwłaszcza chrześcijanie, nie­
jednokrotnie byli narażeni na prześladowanie i u- 
cisk. Zwłaszcza ludność ormiańska cierpiała bar­
dzo często z tego powodu, a rzezie okrńtne pory- w 
Wały w Objęcia śmierci setki wiernych, jrakże du­
chowieństwo chrześcijańskie narażone było na po­
niżenia i gwałty, i nieraz wysocy dostojnicy ko­
ścielni skazywani bywali na karę wygnania lub 
więzienie.
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